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Dla dzieci dozwolony I Dziś!
Droczy dramat p. i.

Dla dzieoi dozwolony !

FRflrteUEKfl
Autentyczny obraz francuskiej wytworni .ECLAIR* w Paryża.
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Od poniediiałkn 2(i i dni następne.

Wielki dramat polityozny w 6 częściach osnoty na tle głośnego 
swego czasn zamachn na

WIELKIEGO  ̂
KSIĘCIA «ł Urzędowa Zona

Rzecz dzieje się za ozanfiw grasowania okrutnego siepacza carskiego
N aczeln ika ochrany bsr. Fredericksa,

jfarodowe Zjednoczenie fudowe 
o ogólnej polityce rządu.

(Przemówienie posła Wojdalińskiego w Sejmie w dn. 24.IV.)

III.
Państwo młode, jak nasze, 

powinno dążyć do prostoty i 
przejrzystości, tymczasem my 
grzęźniemy w biurokratyzmie 
i neutralizacji. Prawie żadna 
sprawa nie może być załatwio­
na odrazu, każdy najdrobniej­
szy nawet papier, musi przejść 
conajmniej przez parę instancji 
i conajmniej przez kilkanaście 
rąk urzędniczych.

Przytem praca w biurach, 
trzeba przyznać, jest rozłożona 
nadzwyczaj nierównomiernie. 
Jedpi urzędnicy nie mają nic 
prawie do roboty, a drudzy są 
poprostu zawaleni papierami i 
przedenerwowani w Lublinie.

Pan prezes ministrów obie­
cał nam w swoim Czasie po­
czynić w tym względzie zmia­
ny. Czekamy na nie z jaknaj- 
większem upragnieniem.

Również ze smutkiem mu­
szę stwierdzić, że nie zdołano 
zahamować drożyzny. Jesteś­
my wszyscy świadkami, jak 
ceny skaczą z dnia na dzień, 
i nie wiadomo, jaki będzie te­
go koniec. Jedno tylko jest 
dla mnie wiadome, że Urząd 
Walki z Lichwą fali drożyź- 
nianej nie zahamuje. Tu trze­
ba innych, bardziej skutecz­
nych metod działania

Tak samo baczną uwagę na­
leżałoby zwrócić na odbudowę 
kraju. Ze wszystkich stron 
dochodzą do nas skarbi, że w 
Komisji Rozdziału Drzewa, albo 
wogóle nic nie robią, albo bar­
dzo często udzielają drzewo na 
odbudowe nie tym, którym się 
należy, lecz tym, którzy potra­

fią drogą uboczną zdobyć so­
bie względy w komisjach.

Wracając się do budżetu za 
okres ubiegły, chciałbym zwró­
cić jeszcze uwagę na jedno­
stronność jego, wyrażającą się 
w bardzo małej trosce o dzie­
dziny wytwórczości życia na­
rodowego.

Odnosi się wrażenie, iż za­
pomnieliśmy, że wojnę prowa­
dzi się nietylko na froncie, lecz 
i wewnątrz kraju i zwycięstwa 
nasze militarne mogą doprowa­
dzić do pożądanego i korzyst­
nego pokoju o tyle tylko, o ile 
będzie im towarzyszyła twór­
cza myśl polityczna i o ile ży­
cie gospodarcze kraju nie zam­
rze i obywatele nie ulegną wy­
czerpaniu. Dlatego też uwa­
żam, że polityka nasza powin­
na być zwrócona nietylko na 
siłę frontu zewnętrznego, lecz 
i na stosunki panujące we- 
nątrz kraju,

Teraz chciałbym poświęcić 
jeszcze parę słów naszej poli­
tyce zagranicznej. Jak wiemy, 
jednym z pierwszych czynów 
p. ministra spraw zagranicz­
nych, po objęciu przez i niego 
urzędu, był wyjazd zagranicę. 
Miał on stamtąd, z zagranicy 
przywieźć jakieś ważne decy­
zję, dotyczące naszych granic 
wschodnich. W Paryżu zasko­
czyła go niespodziewanie spra­
wa nowego stosunku eńtenty 
do bolszewików. Ze ta spra­
wa wyłoniona na porządek 
dzienny, nie może być o to 
winionym p. minister spraw 
zagranicznych. Ale należy za­
pytać się, czy potrafił dość

przekonywująco i wyraźnie 
przedstawić entencie, czem jest 
dla Polski nawiązanie stosun­
ków państw zachodnich z Ro­
sją. Mam tu na myśli głównie 
stosunek nasz do Anglji, Francji 
i Ameryki. Co do Anlji, to 
zawsze mówiono, że poprzed­
nie kierownictwo naszej polity­
ki zagranicznej nieumiało zjed­
nać sobie sympatji tego pań­
stwa i zbyt jednostronnie było 
zwrócone w kierunku Francji i 
Ameryki. Zapowiadano zwrot 
na naszą korzyść w Anglji z 
cbwilą objęcia teki spraw za­
granicznych przez ministra, 
zbliżonego do tych stronnictw, 
które ten zarzut wyczuwały.

Otóż niestety, nietylko nie 
doczekaliśmy się polepszenia, 
lecz nawet pogorszenia, bo w 
stanowisku Anglji w stosunku 
do Rosji jedną z najmniej do 
strzegalnych rzeczy jest troska 
o Polskę.

Co do Francji, to wiadomo, 
że p. minister spraw zagranicz­
nych usiłował uzyskać popar­
cie p. Milleranda przzeciwko 
gwałtownym zwrotom Loyda 
Georgea, ale też wiadomo, że 
nie wszystko udało mu się u- 
zyskać.

Gdy idzie o Amerykę, to 
wogóle nie wiadomo, ażeby p. 
minister spraw zagranicznych 
czynił jakiekolwiekbądź stara­
nia pod tym względem, pozo­
stanie z pewnością zarzut, że 
nie zostały wykorzystane na­
wiązane już poprzednio nasze 
dobre stosunki z Ameryką.

Podobnie, jak na zachodzie 
niebardzo wiodły się nam, 
znacznie łatwiejsze zabiegi dy­
plomatyczne w stosunku do 
naszych najbliższych sąsiadów 
zachodnich, jak świadczą o tern 
rokowania warszawskie z Fin- 
landją, Łotwą i Rumunją, o 
których bliżej mówić nie będę, 
gdyż wszystkim wiadomo, iż 
skończyły się one na nadspo­
dziewanie nikłych rezultatach. 
Sądzę, iż mogę streścić ten stan 
rzeczy w ten sposób, że no­
wy minister spraw zagranicz­
nych stanął odrazu wobec bar­
dzo trudnych istotnie i poważ­
nych trudności, ale trudności 
tych też nie pokonał. Powta­
rzam, że zdajemy sobie sprawę 
doskonale z ogromu trudności, 
przed jakiemi stoi minister 
spraw zagranicznych, ale zara­
zem uważamy za swój obowią­
zek dać wyraz przeświadczeniu 
że do zupełnego zadowolenia z 
naszej obecnej dyplomacji, bio­
rąc nawet pod uwagę trudne 
warunki i okoliczności łago­
dzące, jesteśmy dosyć dąlecy. 
Uważamy za konieczne, prze­
prowadzenie wielkich i to bar­
dzo wielkich zmian na lepsze.

Przystępuję do sprawy ro­
kowań z bolszewikami. Pun­
ktem wyjścia jest tu oczywi­
ście to, że bolszewicy w swoim

czasie zgłosili propozycje poko­
jowe. Wobec tego musieliśmy 
wszyscy zadać sobie pytanie; 
chcemy pokoju, czy nie?

Na pytanie to nie waham 
się odpowiedzieć krótko i sta­
nowczo: pokoju chcemy. Prze- 
dewszystkiem ze względu na 
sytuację międzynarodową. W 
polityce chcieć to znaczy wy­
snuwać właściwe wnioski z rze­
czywistości. Faktem jest, że 
nasi sprzymierzeńcy zachodni 
nie chcą przedłużać odcięcia 
Rosji i rokują sobie polepsze­
nie stosunków rosyjskich przez 
nawiązanie pewnego porozumie­
nia z Rosją. Nie wchodzę tu 
w to, czy ta nadzieja jest u- 
sprawiedliwiona i słuszna, czy 
nie, ale w każdym bądź razie 
stwarza ona ogólną konjunktu- 
rę międzynarodową, w której 
jesteśmy jednym tylko z czyn­
ników. Moglibyśmy oczywiście 
pójść przeciw prądowi i pój­
dziemy, jeśli to dla naszych 
interesów i przyszłości będzie 
konieczne. Ale jeśli nie jest 
konieczne, to oczywiście lepiej 
jest dostosować się do ogólnej 
konjunktury, niż hiepotrzebnie 
płynąć wbrew fali.

Powtóre chcemy także po­
koju zupełnie samorzutnie. Woj­
na jest bezsprzecznie ciężkiem 
stanem życia, a szczególnie dla 
kraju, który od lat 6, był bez­
ustannie niszczony, Prowadzi­
my ją ofiarnie i nawet ochot­
nie, bo musimy bronić naszej 
ściany wschodniej od zalewu 
barbarzyństwa i anarchjt i wo­
góle tę ścianę mocno i trwale 
ustawić. I od tej obrony nic 
nas nie odwiedzie, ale wojnę 
uważamy za złą i należymy do 
tych, którzy przedłużaniem jej 
choćby o jeden dzień poza ko­
nieczność uznaliby za lekko­
myślność i przewinienie wielkie.

Jeśli zatem chcemy pokoju, 
to sądzę, że musimy mieć dwa 
następujące wytyczne: 1) uzy­
skać przez ten pokój wszystko 
to, co dla bytu i bezpieczeń­
stwa państwa polskiego jest 
koniecznem; 1) nie tworzyć so­
bie celów takich, któreby za­
warcia pokoju czyniły niemożli- 
wem.

Jeśli idzie o pierwszy punkt, 
to koniecznem i sprawiedliwem 
jest odzyskać państwa polskie­
go możliwie jaknajwiększą część 
tych ziem, które doń przez 
wieki wchodziły, a mianowicie 
wszystkich tych ziem, których 
ludność zupełnie zdecydowanie 
lgnie do państwa pilskiego, 
ziem, w których wszelkie pra­
wa kulturalne i narodowościo­
we byłyby uszanowane, ale 
ziem, które wejdą bezpośred­
nio w skład państwa polskiego 
i w zupełności- a nie na dro­
dze jakichś nieuchwytnych i 
zawodnych federacji. (Głosy: 
Słusznie). Oczywiście zasadą 
prawną przy rokowaniu z boi-

J szewikami musi być granica 
i 1772 roku. Nie znaczy to jed­

nak, abyśmy się upierali ko­
niecznie przez złączenie z Pol­
ską takich terytorjów w grani­
cach 1772 roku, któreby ze 
względu na dążenia narodowe 
ludności były dla nas ciężarem. 
Chcemy tylko dać ludności w 
granicach 1772 roku i poza 
sferą tą, która do nas ciąży, 
możność zupełnie swobodnego 
i wolnego wyrażenia swojej 
woli i określania swego bytu 
państwowego. Tylko w ten 
sposób uzyskamy pewną i sta­
łą granicę państwową na wscho­
dzie i pracować będziemy dla 
interesów swoich, a nie cu­
dzych.

Co do drugiego| punktu, to 
uważam, iż nie możemy utrud­
niać rokowań pokojowych ce­
lami, których z jednej strony 
wartość nie byłaby zupełnie 
pewną, a z drugiej strony nie 
mielibyśmy sił dostatecznych 
dla ich realizacji.

Myślą tu przedewszystkiem 
o tworzeniu przy pomocy na­
szych ofiar, silnego, wielkiego 
państwa ukraińskiego. Jeśli 
ludność ukraińska pragnie od­
rębności, to my tę niepodle­
głość gotowi jesteśmy im uznać. 
Zrobimy też wszystko, co bę­
dzie w naszej możności, aby w 
granicach 1772 r. ludności Ukrai­
ny pozostawioną była możność 
źupełnie swobodnego wypowie­
dzenia swojej woli. Nie może 
być jednak naszym zamiarem 
tworzenia państwa ukraińskiego 
przemocą, siłą i rozbijanie z tej 
racji pertraktacji z Rosją. Cie­
szę się zatem, że i w tej trud­
nej a ważnej sprawie, Klub, 
który mam zaszczyt reprezen­
tować, widzi zupełną zgodność 
pomiędzy poglądami swoimi, a 
polityką rządu, czego daliśmy 
wyraz na ostatniem posiedzeniu 
Komisji Spraw Zagranicznych, 
przyjmując wespół z innymi 
klubami tej wysokiej izby do 
wiadomości oświadczenie pana 
Prezydenta Ministrów (Brawo).

„Pokój** p. Daszyńskiego.
.Korjer Warszawski" pisze;
Nie m ośttny ai« przyłączyć do 

ebóre t«j części prasy .burioatyj*  
nej", która dziś entuzjastycznie Mala­
wi sobotaią mowę sejmową p, Da* 
szyńikiego, poaiewai piszdewazyat- 
kiam co do punktu najtrafniejszego, 
co do Ukrafay, niepodobna zrozumieć 
jaki program mówca zaleca naszemu 
raądowi. .Byłoby aiaWóatwem — po­
wiadała! p, Dsszyńiki — prowadzić 
tak długa wojnę, aft cała Ukraina się 
ukonstytuuje, al« to, co zaczęła woj­
na, musi dokończyć dyplomacja { p o ­
lityka polaka i w traktacie muai być 
postawiona zasada niepodległości U 
krainy". To są rzeczy, — czytamy 
dalej lw aprawosdaniu telegraficanam 
— które h"? caasych ostach, w os­
tach ludd, dmących do zakończenia 
wojny choćby duś, nabierają tam 
większej wagi, bo zobowiązają nas 
na najbliższą przyszłość do .walki 
pokojowej •a s

Na zakończanie zaś jnówca do­
dał jaszcza, .dla prowadzenia 
wojny iaden socjalista nie wejdzie
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do rządu , tylko dla w yw alczania de­
m okratycznego pokoju...”

Z pow yższych ośw iadczeń w yn i­
kałoby chyba, że  p. D aszyński p r a l ­
nia jadynla postaw ić zasadę n iepo­
dległości U krainy, s ta ran ia  o wciela­
nia jej da  facto pozostaw iając f w y­
łączni* dyplom acji, c iy li  taj „w alce 
pokojow ej*, do k tórej chciałby zobo­
w iązać rz ąd  polaki. W szystko, s ło ­
wem, radnkow ełoby  się do działa l­
ności czy sto  gabinetow ej.

"B a rd zo  dobraa. A la co się ma 
stać, ja te li  rz ąd  bolszew icki, z k tó ­
rym  m a się  w czain iaj czy późaiej 
zaw ierać  pokój, na („zasadę" p. D a ­
szyńskiego nia przystan ie?  J a te l i  np. 
pow ie, t e  sp raw a stosnnkn praw no- 
państw ow ego Rosji i U krainy  steno­
wi zagadnien ie w ew nętrzne tych kon­
trahen tów ? J e te l i  uprze się przy 
tw ierdzen ie , t e  on ju t  sam  t a t  z a sa ­
d ę  uznał, a naw et więcej, bo uznał 
U krainę republiką federacyjną?

P. D aszyński będzie  'się wów czas 
— dajm y na to  —  odw oływ ał do 
po trzeby  „pokoju dem okratycznego” 
i z a tą d a  zw ołania konsty tuan ty  u k ra ­
ińskiej. A le p rs e c ie t  p. [Daszyński 
gotów jest zaw ierać pokój z bo lsze­
wikam i, k tó rzy  stanow ią .znaczną 
m niejszość w narodzie rosyjskim  i 
obyw ają się doskonale baz wszelkich 
zgrom adzeń dem okratycznych . A  więc 
bolszaw icy mogą replikow ać: jakże 
to  odm ow iasz R akow skiem u w Kijo 
wie tego, co przyznajesz  Leninowi 
w M oskwie?

W yobraźm y sobie te raz  p . Da 
szyńskiego na  stanow isku m inistra 
sp raw  zagranicznych. Postaw i „Z asa­
dę" niepodległości U krainy, Rozpocz 
nia na tan  tem at rozm ow ę z p. C i- 
czerinam . P. C ziczerin  rzeknie: nie. 
C zy nasz m inister rzuci tedy  m iecz 
na szalę w ypadków ? Albo p. Czi­
czerin  powie: U kra ina  ma ju t  sowie­
ty  nazyw a się repub liką federacyjną, 
dalej poza te  granice nia pójdziem y. 
C zy nasz m inister będzie  wów czas 
o rężn ie w alczył o praw a atam ana 
P etlu ry?

W łaśnie o to  idzie w calem  tam  
zagadnieniu: kto  m a wywalczyć fak­
tyczną niepodległość U krainy? Nikł 
tu  w Polsce nie m o te  się sprzeci­
w iać tej niepodległości, jeśli o d p o ­
w iada ona istotnym  d ą tsn io m  i ai 
Som narodu  ukraińskiego, ale w ięk­
szość — z pew nością ogrom na — 
ogółu polskiego* nie chce angażow ać 
niezm iernych sił w ojskowych i sk a r­
bowych w przedsięw zięciu , w yraźnie 
p rzerasta jącem  m ożności nasze, a n a ­
w et naraźa jącem  u trw alen ie się fun­
dam entów  zjednoczonej Polski na 
groźne n iebezpieczeństw a.

Socjaliści nasi uwikłali się teraz  
w sprzecznościach  w iodących do te ­
go, t a  stali się w gruncie rzeczy , 
instygatoram i program u wojny baz 
końca. M ówią, t a  p regną „pokoju 
dem okratycznego”, ale w yłączają z 
niego R osję dem okratyczną. N azyw a­
ją „szaleństw em ” p row ad zen ia  w oj­
ny aż  do ukonsty tuow ania się całej 
U krainy, et popiera ją  m atarjaln ie tych

Ukraińców, k tó rzy  tylko tak ą  wojnę 
mogą, m tm ą  i chcą podejm ować. 
Is la su ją  o pokój z bolszew ikam i, a 

zarazem  staw iają na  jego d rodze 
p rzeszkody  nieprzezw yclężaln*.

Z resz tą  były  w sobotniej mowie 
p. D aszyńskiego ł złota myśli, k tó ra  
pow inny być często  pow tarzana n a­
rodow i. A  więc przedew szystk iem  
następu jące: „dyplom acja nie jest na 
to, ażeby  szła  jak  ciury  obozow a, za 
arm ją, tylko pow inna iść p rzed  arm ją 
to row ać jej d rogę". Jeśli p. Skulski 
był w sobotę w sejmie, s iy s ta i t® a- 
aforyzm y i w ziął je do serca, —  co, 
w obec w zrastającego  wpływu socjaiie 
tów na nasz rząd , jest w ielce p ra w ­
dopodobne —  ted y  powinniśmy się 
spodziew ać znacznego usam odzie l­
nienia się naszego m inisterjum  spraw  
zagranicznych i wogóle całego g ab i­
ne tu  w dziedz in ie  polityki zagran icz­
nej. N iestety , należy  w ątpić czy m e­
tody  „e lastyczne”, sław ione p rzez  pi 
D iibsaow łcsa w erbalnie, a prak tyko­
wane p rzez  p. D aszyńskiego, w zm oc­
nią znacznie kręgosłup dyplomacji 
polrkiej. Dzisiaj ludzie spodziew ają 
się jakiegoś elix iru  wzmając*g<s od 
oczekiw anego w ystąpienia p. W itosa 
ale niech nam  wolno będzie pod tym 
w zglądem  zachow ać sta ry  sceptycyzm  

G orące uczucia, jakiem i ożyw io­
ny jest obecnie p, D a iz y ń ik i w zglę­
dem  atam ana P etlu ry , ujawniły się 
w j«*go p ro teśc ie  przeciw  „ułsprzy- 
zwoitym  obelgom w prasie". I ten  
u s tę p  przem ów ienia p rezesa  frakcji 
socjalistycznej zaliczam y do szęśii- 
wych. O d tąd  należy  oczekiw ać, ż* 
p rasa  socjalistyczna otrzym a w ska­
zów kę, aby n ie dopuszczała  się „nie 
przyzw oitych obelg" w obec p rz e d s ta ­
wicieli rz ąd u  an tan ty , k tó re  dotych 
czas nazyw ane tam  są rządam i „pas- 
karzów ” i „w yzyskiw aczów ". Bo je 
żeli p ra sa  ma zachow ać pow ściągli­
wość w obec p. P etlury  se  spraw cy 
okrucieństw  wschodnio-m ałopolskłch 
p rzeistacza  się dziś w sp rzy m ierzeń ­
ca Polaki, to  jakie* obow iązki zacią­
żą  na nas wobec wielkich m ężów 
stnnu twórców trak ta tu  w ersalskiego 
zapew niającego niepodległości z jed­
noczone) w */» swych p rasta rych  

. dzielnic Polski? T u już są nie for 
j m alne ak ty  sprzym ierzeńców  za n a ­

mi, lecz coś stokro tn ie w yższego : 
niew ygasły diug w dzięczności tk w ią ­
cej m ocno i głęboko w sercach  
w szystkich praw ych patrjo tów  pols 
kich, C zy p. D aszyński zechce sasto  
sowfić przynajm niej jedną m iarę do 
p, C lem enceau  i do p, Petlury?

B . K

w stępując głęboko aa  ziemie Ukra 
lny.

Ludności ziem tych czynię włada 
mam, że wojska polskie usuną z 
terenów , p rzez  n a ró d  ukraiński z a ­
mieszkanych obcych najeźdźców, 
przeciwko którym Ind ukraiński 
powstawał z orężem  w ręko , bro 
n iąc swych sadyb p rzed  gwałtem- 
rozbojem i grabieżą.

W ojska polskie pozostaną na 
Ukrainie przez  czas potrzebny po 
to, aby władzę na ziemiach tych 
mógł objąć prawy rząd  ukraść 
ski.

Z chwilą gdy r s ą d  narodowy 
R tęczy  pospolitej ukraińskiej pow o­
ła do życia w!«dre państwowe, gdy 
na rub ieży  staną zastępy zbrojna 
ludu  ukraińskiego, sdclne  uchronić 
kraj ten  p rzed  nowym najazdem, a 
wolny naród  sam  o losach swoich 
stanowić będzie  mocen; żołnierz poi 
ski powróci w granice R zeczypospo­
litej Polskiej, spełniwszy szczytne 
zadanie wslki o wolność ludów.

R szetn  z wojskami polskiemi 
wracają nn U kra inę  szereg5, welecr,- 
nych jej synów pod w odzą aiamams 
głównego Syinaca Petlury , które w 
Rzeczypospolitej Polskiej znalazły 
schron i pomoc w najcięższych 
dniach próby dl# luda  ukaiń* 
skisgo.

W ierzę, że naród  ukraiński wy­
tęży wszystkie siły, aby z pomocą 
Rzeczypospolitej Polskiej wywalczyć 
wolność w łasną i zapewnić żyznym 
ziemiom swej ojczyzny szczęści* ś 
dobrobyt, k tóremi cieszyć się bę­
dzie po powrocie do pracy i po­
koju.

W szystkim mieszkańcom Ukrainy, 
bez różnicy stanu, pochodzenia i 
wyznania, wojska Rzeczypospolitej 
Polskiej zapewniają obronę i opiekę,

W zywam  naród  ukraiński i w szyst­
kich mieszkańców tych s i t  mi, aby 
niosąc cierpliwie ciężary, jakie trud 
ny czas wojny nakładą, dopomagali 
w miarę sil swoich wojsku Rsaczy 
pospolitej w jego krwawej walce i o 
ich własne żecie i wolność.

Józef Piłsudski,% wódz naczelny 
wojska polskiego.

Dnia 26 go kwietni# 1920 r., 
k w ate ra  główna. (PAT).

Odezwa atamana Petlury.
W odezwie swej do ludności z a ­

mieszkującej ziemi# U krainy at#m*n 
Petlu ra  zaznacza ciężkie przejścia 
U kra iny  z powodu wolny ł walk z 
bolszewikami. W yjaśnia swoje wta 
nowisko w stosunku do R jaji bal 
szewickiej, mówi o zmaganiach aią 
arm) i ukraińskiej z bokzewją,® prsy* 
czynach stra t  i klętk, wreszcie _ood- 
kreślą  stanowisko Polski co do U k ra ­
iny, które, msjąc pomoc ze strony 
Polski niewątpliwie naprawi błędy 
przeszłości i U kraina będzie  nnresz 
cie mogła być państw em  ładu i po 
rządku. A tam an wzywa wszystkich 
do pracy dla dobra ojczyzny i ziss • 
esen ia  ideałów psń*łw aw ycb.

Aresztowanie posła Korfantego.
Demonstracje Niemców.

BYTOM. (PAT ). Dnie 28 b. m.
aresztow ała S icberheitswehra w Opo 
la  posła Korfantego, za  to, ża nie
posiadał legitymacji automobilowej, 
wystawionej p rees  Niemców, zaś 
dokum entu odpowiedniego, wydanego 
przez  władze koalicyjne k»o. B ender 
ni® chciał uzna. Posła Korfantego 
odprowadzono pod atrsżą  niemiecką 
na  pollclę, po drodze uwolnił go js- 
dan z of cerów francuskich, od któ 
rego jednak oficsr niemiecki zasadzi 
poświadczenie, że go uwalnia. K ie ­
dy p. Korfanty wracał z tym ofice­
rem do gmachu Rejencji na  ulicach 
zebrały się tłumy niemieckie, zwo- 
ł oe w łdocm łe  nagła i szybko przez 
mpiagów niemieckich — 1 dem on­
strowały głośno, przeciwko posłowi 
Korfantemu. Spraw* legitymacji au 
tomobilowych dla samochodów Pol

skiego Komisarjata Plebiscytowego 
ciągnie się od samego początku  
utworzenia tego Komisarjatu. Niemcy 
nie chcą wystawić legitymacji p o li­
cyjnych a nie respektują legitymacji 
koalicyjnych. Raz po ra s  przycho­
dzi q te  automobile do scysji m ię­
dzy jadącymi a niemiecką policją, 
k tóra dotychczas skonfiskowała trzy  
samochody Komisariatu.

J a k  poseł Korfanty śledzony jest 
p rzez  Nismców dowodzi fakt, że  
k iedy wczoraj wieczorem odjeżdżał 
samochodem z O pola, Sicherheits- 
wehra dała sygnał rakietowy. To tsż  
po drodze samochód aż d o  Strzelec 
spotykał się z  posterunkam i Sicher- 
haitswehry co parę  kilometrów, k tó ­
re  domagały się ookazania legltymy- 
cji. Również w Bytomiu każdy wy- 

j jazd p. Korfantego byw a ś ledzonym .

jtiemcY gromadzą vojska na pograniczu g. Slaska.
BYTOM, (PAT.). Niemcy gro- 

madzą liczne wojsk# n* pogranicza
H. Siąske, Szczególni# wzmacniają 
silcie ra i  g« w N*ale, Brzegu, Swid 
cy i Oleśnic*. D ela 27 boi. objął 
dowództwo 8 brygady Refchiwehry 
Brzeg*.* g*n. Hoefsr, sławny kom en­
dan t  G r#n#tchutzu  górnośląskiego.

T en  włzśaie generał pod wyższym 
rozkazem  gen, Lfitwitsa tłumił p o ­
wstanie górnośląskie. Ustanowienie 
go obsca ie  dowódcą brygaoy b rze­
skiej dowodzi najlepiej o militarnych 
zamiarach Niemców względem Gór- 
n tg o  Śląska.

Uznanie liepodległnści 
Ukrain).

Odezwa Naczelnego Wodza 
Pitendskiego,

„Do w szystkich m ieszkańców  
U krainyl

W ojtka  R zeczypospolite j Polskiej 
na  rozkaz mój ruszyły  naprzód ,

Stan wyjątkowy 
w Poznaniu.

Komend* m iasta i placu w P o z­
naniu rozlepiła c a  ulicach miasta 
następujący  ro tk a s :  „N a podstaw ie 
obwieszczenia dowódcy okr«g« g e ­
neralnego P oznania z dnia 26 kwiet­
nia, na mocy którego  wszelkie p ra ­
w a przysługujące w ładzom  cywilnym 
ku  u trzym ania  po rządku  i b e z p ie ­
czeństw a publicznego, dowódcę g« 
n o w in y  pr&elał w obrębie fortecy

miasta Poznania oraz powśatęw Po | 
E O * ń — Wschód ś  Zachód na kem en j 
danta  miasta i placu, rozkazuj* co 
n a s tęp u j* :

1) zakazane  są waz«lkfe pochody 
publiczne bez poprzedniego piśmien­
n e g o  zezwolenia komendy piecu oraz 
i b  sran ie  się w grupki.

2) wojskowym nia wolao uczest- 
niczyć w pochodach publicznych,

3) ni® wolno posiadać i nosić 
broni palnej cywilnym be* piśmien­
nego zezwolenia komendy miasta (ra- 
fzrzt I A) wszelka broń winna być 
do 30 kwietnia włącznie oddana  do 
zbiornicy miasta ! placu „Reduta 
Przemysłowa” (Grollmana). N łecdda 
nie pociąga m  sobą karę  śmierci,

4) cir. wofeo sprzedaw ać broni 
palnaj i amunicji osobom cywilnym 
ni® posiadającym na zakup osobnych 
piśmiennych zezw clsń  Komendy mia­
st* * placu.

5) godzinę policyjną naznaczam  
n# godzinę 20 wieczorem,

6) wszelkie lokale muszą być 
! zamknięte o gods. 9  wieczorem.

7) zakazuję sp rzedaży  wszelkich 
trunków elkoholowych z wyjątkiem
piw*- , ,

8) be* piśmiennej przepustki no 
cnej Komendy miasta i placu (ref* 
r a t  I A) nie wolno p rzebyw ać aa
ulicach od godziny 10 wiec*, do 5-ej 
rano

9) ni® wolno odbyweć zebrań  zam 
kniętych, publicrnycb, wieców S t. p., 
bez piśmiennego zezwolenia Koman- 
dy miasta i placu. Wnioski o ze­
zwolenia na odbycie posiedzeń itp. 
należy nadsyłeó przynajmniej na 5 
dni p r z e d  term inem  przez  P rezy d en ­
ta  policji da  K om endanta  placu, Zgro 
mads«ń. zabaw  publicznych i balów 
a tańcami zakasu ją  zasadniczo.

Przekroczenia  powyższego rożka 
su podlegają karoa, przewidzianym 
w ustaw ie o s tanie wyjątkowym * 
dnia 2 czerw ca 1919 r.

Eiekueki K sp lten  
K om endant miasta i placu.

Z Górnego Śląska
Inaczej — strejk generalny.
BYTOM . (PAT,). D nia 28 bm. 

udał* » ię do O pola dspufacja n ie ­
dzielnych masowych wieców polskich 
by przedłożyć M iędzysojuszniczej 
Komisji R ządzącej żądan ia , uchw alo­
ne pr##z te  w iece, D eputację z 15 
osób prow adził p essł K orfan ty  jako 
polski kom isarz plebiscytow y dla G , 
b lao k s .

D elegację przyjęła cała Kom isja 
s  przew odniczącym  gen. L* R ond 
na czele, P rzedłożył# żądan ia  pol­
ski® na piśmie każdem u z członków 
Komisji, udzieliła ustnych w yjaśnień 
i oświadczył*, że żądan ia  te  dotyczą 
tylko rów noupraw nienia Polaków  z 
Nism cam i na  G . Śląsku, k tó re  K o­
misja R ządząca z chw ilą objęcia tu  
rządów  zapow iedziała, * k tórych  do­
tąd  n ie«tęt7 nie spełniła. D elegacie 
p rzedstaw iła  rozgoryczenie ludności 
polskiej 1 zażąda ła  odpow iedzi do 5 
m aia b r., ośw iadczyła przytem , że 
gdyby zasadn icze żądan ia  nie zo s ta ­
ły spełnione, to  lad  polski byłby 
zm uszony chwycić ostatecznego śro ­
dka to  jest s tra jku  generalnego, sk o ­
ro  Komisja R ządząca tak że  pod 
g reźbą tego strajku  ze strooy N iem ­
ców poczynił* im  ustępstw a se  szk o ­
dą Polaków .

Komisja przyjęła depu tac ję  u p rze j­
mie, obiecała żądan ia  zbadać. Z ap e­
wniła przytem , że pragnie być sp ra ­
w iedliw ą dla w szystkich m ieszkań­
ców G . Ś ląska i doprow adzić s to ­
sunki na G, Ś ląsku  do takiego stanu,

Z Zagłębia 
o Zagłębiu.

XXXV
Mimo zabiegów  licznego grona 

osób u n as  o k sz ta łcen ie  dzieciarni, 
mimo szereg u  szkół i ochron— sp ra ­
wa i w ychow aw cze i nank l dziecka 
daleka jjest od poziom u w łaściw ego. 
Dow iodły tego o sta tn ie  Ciepłe w io­
senne doi. T ak  w śródm ieściu jak 1 
na  k rańcach  m iasta w godzinach 
szkolnych w ałęsają się setki chłop­
ców i dziew cząt. Łazi dzieciarn ia  z 
k ą ta  w kąt, sztu rcha się, bije, kłóci, 
baw i i rośnie — ale nie n a  pożytek 
krajow i.

R ozm awialiśm y niedaw no z je d ­
nym z ojców tak ich  w ałęsających 
się  dzieci. Rozum iał doskonale n ie ­
m ożność kształcen ia się m łodzieży i 
bolał n ad  tam . „Niema czam  płacić* 
i „niem a gdzie posyłać".

S m utne w yznanie I
D rgało w nlem  tyle goryczy, tyle 

sm utkul T a gorycz i sm utek  o g a r­
nia każdego, kto  patrzy  na 
chłopców , zajm ujących się ju t  to

pokątną  sp rzed ażą  papierosów , już 
to  biorących udział w szmuglu. Z na­
my szereg  w ypadków  k rad z isźy  p rzez  
m ałoletnich, co jest rezu lta tem  ciem ­
noty, b raku  zasad , b rak u  w ychow a­
nia. Je d n a  z kobiet skarży ła nam  
•ię na  swych synów, że  są  źli, że  
się łobuzują, że  są  nicponiam i, cze­
m u nie jest w  stanie zapob leds, 
zm uszona p racow ać 1 w skutek  tego 
pozostaw iać dzieci bez opieki.

O  te  dzieci bez opieki, o dzieci 
w ychow yw ane p rzez  ulicą winniśmy 
się za troszczyć pow ażnie — inaczej 
będziem y mieli szkodliw y w ielce 
pauperyzm , różne krzyw izny m orel 
ne. A  ileż to  m arnu |e  się z pow odu 
b rak u  opieki społecznej dzieci zdol­
nych k tó ra  — kto  w ie — m ożsby 
były chlubą ojczyzny. Ze u  nas 
myśli się o podniesien iu  wychowa 
nia narodow ego, dow odzi tego utwo* 
rżen ie  się K oła W ychow ania n aro ­
dow ego, k tórego  organizacyjne ze 
b ran ie  odbyło się niedaw no w gimn. 
żeńskim  PM S. Z ebran ie zagaiła 
p rzełożona gimn. p. S iw ikow a, bio­
rąc  za punk t wyjścia słow a W itk ie ­
wicza: „Nic nie pom oże n a jdosko­
nalsza ustaw a, najstarann iej obm y­
ślony ustró j, jeżeli e tyka i urny sio- 
wość jednostek  n iska, o ile  niem a w 
k ra ju  dobrych  obyw ate li" . S łuszne 
zdan ie .

Koło w ychow ania narodowego, 
w iele może zdziałać, t rzeb sb y  j e d ­
nak, by objęło wogól® w szystkie 
dziec i m iasta.

Koło w ychow anie narodow ego 
w ychodzące poza ram y jednej szko 
ły, m ając fundusz* odpow iednie ku 
tem u m ogłoby w iele sd z is łać  do 
bregc*.

S tem plow ani* koron zakończono 
w dn. 26 bm., jednakże  wiele osób 
k tó re  zgłosiły się do B anku p rz e ­
m ysłowego w D ąbrow ie bez dow o­
dów osobistych musiało pozostać z 
nieontem plow anym i a w łaściw ie nie 
w ym ienionym i koronam i (o* m arki), 
stem plow ania bowiem  de facto nie 
było. S tem plow ania tak  podziałaic 
na n iektórych naszych „kapców ” , i®, 
prócz koron, zaczynają wynosić sa 
granicę i m arki, bo oto pew ien k o ­
piec d la  pokrycia drobnych rach u n ­
ków chciał doręczyć ko ledze p rze*  
granicę 160000 m k., k tó re  trm e sa  
Hem tak .,, frunęiy, dziąH  straży  g ra ­
nicznej, że icb odszukać w cale nie 
m ożna 100

Ze m ieszkanki pogranicza, znane 
z no torycznej „przyjaźni" do nie- 

|  m iaszków, sym patji dla kolorów  zie­
lonych (szczególnie na  czapkach) i 
zam iłow ania do... eksportu  mało m ają 
poczucia obyw atelskości, k tó rego  im 
ni* um ieją i ni* m ogą w poić n asz*

włada# — zaświadczyć mogłyby t a ­
kie „działaczki*, jak M sjdzina. W i­
ślicka et consort#*.

Miasto nasze odczuw a oziębienie 
się w aurze  choćby i z tego wzglą 
du intensywniej, że nasze zimna i 
puste żołądk', źle aą zaopatryw ane 
w m sterjai żywnościowy, zw iększa­
jący ilość niezbędnego dla zdrowia 
cieplik®, a jak tam mówią lepiej 
wtajemniczeni nnsi ojcowie miasta 
i rajcy magistraccy kiwając smu­
tnie głowami „Nie było nas 
(niby obecnego pokolenia) — był 
dobry csss ,  n ie  będzie nas — b ę ­
dzie dobry czas”, ale dsiś nic się 
na lamenty ludzkie ni* poradzi.

S tąd  t ż i bruki b ęd z iń sk ie  a 
również i dąbrow skie  smętni* wy­
glądają, wyczekując napróżno na­
prawy, bo rezygnacja w ładz miej­
skich ty ib  miast I śiam azarność ma 
w sobie coś z płaczących brzóz 
przy drodze... Za to  nasza 
straż  graniczna ożywiła się w 
czasach ostatnich, sądząc z buń 
csucznych i trochę zbyt hucznych 
p rze jażdżek  po mieście w d o ro ż ­
kach. automobilach z# śpiewem na 
nstacb.

Jeśli zaś chodzi o organizacje 
zaw odow e cechy i zw iązki to  te  u- 
praw iają słodki „dolce fa r n lent*"...

H fg iena, ta  nasza  hygiena jest 
bolączką nieiylko w w ypadkach 
kiedy m o i #  o porządkach , p anu ją­
cych w pociągach, gdy te  wypełni 
n asza  publiczność, na  podw órzach 
nie tylko w sieniach domów gdzie 
schodów nie myj* się m iesiącam i i 
latam i, ale naw et w Jatkach rz e ź ­
niczych, z czego słynie np. Z aw ier­
cie) buntu jąc się, że „R sąd  polski po 
ty lu  latach  brudów , k tó re  tolerow ali 
okupanci naw et, żąda dziś drogiej i 
rujnującej hygleny, boć fartuch czy ­
sty i pran i*  tegoż, myci# stołów i 
rąk  — kosztu ją  i to pono drogo... 
N ależałoby jednak  przypom nieć ma 
sarzom , i rzeźciczkom  zaw iercklm  a 
i innym  t e i ,  że  do nazw y „k u ltu ra l­
ny" m ają praw o tylko te  narody , 
k tó re  najw ięcej zużyw ają m ydlą. 
T rudno  więc p o sw a lić  a i  to« by pp- 
rzsźa icy  i rzeźa icnk l robiły sobie 1 
nam  w prost przeciw ną naszym  ży ­
czeniom  re k la m ę ..

W arto  wziąć p rzyk ład  z n ie k tó ­
rych obyw ateli z ul. M odrzejowskiej 
którzy, choć raz  na tydzień  a  i to  
się myją w m ykwie... w skutek  c z e ­
go tyfus na* b ard zo  lubi.

J, M— ski.
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by plebiscyt mógj się odbyć spokoj­
ni®, bez presji z którejkolwiek 
■trony.

O szczers tw a  n a  K orfan tego .
BYTOM (PAT). W oszczerczej 

kempanji przeciwko p. Korfantemu, 
Uko przewodniczącemu Polskiego 
Komsserjatn Plebiscytowego nłamcy 
ogłosiU wiadomość Iż P- Korfanty 
był przed wojną i w piarwiuych la ­
tach wojny donosicielem c*ratu ro ­
syjskiego- Odnośne dokument* mieli 
jakoby znaleźć bolszewicy rosyjscy 
przy badania tajnych aktów rządo 
carskiego. P. Korfanty odpierając tę 
nikczemna potwar*. ogłasza w pis 
mach nagrodę 100 000 m arek nie 
mlockicb dla tej osoby, która prze 
dłoiy bodaj jeden taki „dokument" 
Nagrodą złożył w Banku Ziemskim 
w Bytomiu.

O dezw y w sp ra w ie  św ię ta  3 m aja ,
BYTOM, (PAT). Polski Komisar 

jat Plebiscytowy i polskie organizacje 
apoleczne wydały odezwą do lud­
ności G. S iatka w sprawie świąta 
3 go maja. Uroczyste pochody od ­
będą się w n ied iitlą  po msbot«ń 
stwi®> w ponied datek zaś robotoicv 
polscy pracować nie będę, odbędą 
się przed południem n*bo>ż*ń»tw* 
kościelne, a po połodniu publiczne 
wykłady ze śpiewami nsrodowemi.

Nowe posiłki wojsk koalicyjnych.
BYTOM. (PAT). Pisma niemiec 

kie donoszą, ii  na G. Slą*k prsybą 
dą w najbliższym czasie nowe posił­
ki wojsk koalicyjnych. Użyte będą 
do tego wojska francuskie z tera 
uów pieb acytawycb Szleswiku.

N iem cy a  aprow . G  Ś ląska .
BYTOM. (PAT). Na skutek in 

tfcrweacjl Polskiego Komisariatu Ple­
biscytowego n Komisji Rządzące), 
niemcy posieli lokomotyw* po wa­
gony z żywnością dla G  Śląska, 
które od d ró cb  tygodni stały na 
granicy Poznańskiego. Jednak gdy 
wagony przyszły na miejsce, niemcy 
stosują nowe trudności. Mianowicie 
landraci Bytomski 1 Rybnicki zajęli 
wweony a siemaiakemł, przesnaczo 
nami do eadreała dl* polskich kółek 
rulnicsycn • oddali je dla aprowi 
sacii miejskiej.

Na skutek energicznej Interw tn 
c|S powiatowego Komisarjatu Pl#bl 
scytowego w Bytomiu, koalicyjny 
naczelnik powiatowy rozkazał ziem ­
niaki zwrócić polakom, w Rybniku 
zaś, gdzie landrat zarekwirował 10 
wagonów, sprawa ta  nie została 
jeszcze załatwiona.

P odw yższen ie  ra c ji  c h ie b a
BYTOM (PAT) Koalicyjna Ko­

mis)* Rządząca ogła*K«» *■ od dnia 
26 kwietnia b. r. zostaaie racja chle­
bowa podwyższona o 500 gramów 
mąki żytniej tygodniowo na osobę, 
s*ś od 3 go maja b. r. powiększona 
będzie racja ziemniaczana o 1000 
gramów tygodniowo ca osobę. Doda 
tak żywnościowy pochodzi przeważ 
nie z dowozu żywności z W ielko­
polski.

L udność  G órnego  Ś lą sk a  a  n a sze
zwyctęztwa.

BYTOM. (PAT). W iadomość o 
uznaniu przez Polskę niepodległej 
Ukrainy i o zwycięskim pochodzie 
wojsk polskich na Ukrainie wywoła­
ła na G. Śląsku bardzo silne wra­
żanie. Niamey, którzy wciąż rozpu­
szczali kia mli ars wieści o cieżktam 
położeniu armji polakiej na froncie 
bolszewickim, donosili nawet o b lis­
kim upadku Lwowa, sa mocno skon 
sternowaał, wśród polaków zaś w y­
wołała ta wiadomość o zwycięztwie 
radość i otuchę.

N a G órnym  Ś ląsk o
organ izu jem y  się.

BYTOM. (PAT.). Organizacja 
różnych warstw społeczeństwa gór­
nośląskiego dla sprawy polskiej po 
stępuje ciągle naprzód. Najlepiej 
z o r g a n iz o w a n i  są robotnicy, najgo­
rzej lud wiejski i warstwy średnie, 
Wieśniacy, bałamuceni przez księży
centrowych, mało byli zorganizowani 
warstwy średnia zaś, przeważnie 
z n ie m c z o n e  i pozyskane przez towa­
rzystwa niemieckie.

Kupcy 1 przemysłowcy polscy 
mają już swoją organizację, obecnie 
utworzono przed paru dniami Zw ią' 
z e k  Urzędników Administracyjnych. 
Ms on z* c*l skupienie urzędników 
Polaków pod hasłem przygotowania 
■ię do służby administracyjnej pol- 
■kiaj.

Również rzemieślnicy polscy przy- 
stępują do utworzenia własnej orga­
nizacji pad nazwą Związku samo­
dzielnych rzemieślników polskich. 
Komitet przygotowawczy ogłasza te- 
raz  odezwę do przystępowania do 
Związku i zwołuje xiazd organise 
cyjny nu 13 mit ja w Bytomia.

Dalsze świetne zwycięstwa
naszych wojsH.

Komunikat Sztabu Generalnego.
WARSZAWA, 29 kwUtala (PA T )

Ofensywa na Udramie roz­
wija się bardzo pomyślnie o- 
siągnąwszy planowo pierwsze 
cele, grupują się nasze wojska 
do dalszych działań. Oddziały 
nasze zajęły Mohylow(?) i złamały 
zacięty opór nieprzyjaciela na
linji Mytki i Malczynce. W Mo- 
hylowie witano nasze oddziały 
bardzo przychylnie. W podnie­
sionej akcji prowadzonej na 
północ Wołynia, zdobyliśmy w 
Czarnobylu na Prypecie 4 stat­
ki bojowe, 5 Bagrowców, działa, 
warsztaty i stacje radjotelegra- 
ficzne. Podczas ataku na Czar 
nobyl, zatopiła Pińska flotyla 2 
pancerniki przeciwnikowi. Od 
początku ofensywy rozbito pra­
wie zupełnie 12-ą armie sowiec­

ką. 7, 42, 58 dywizje bolsze­
wickie przestały istnieć jako 
jednostk i faktyczne. Reszta 
wojsk bolszewickich na tym 
froncie cofa się bezładnie, na 
w schód  i południowy wschód.

Nieprzyjaciel poniósł w za­
bitych w jeńcach oraz materjale 
wojennym znaczne straty. Do­
tychczas zliczono 15 tysięcy 
jeńców, 60 dział, 84 karabiny 
maszynowe, oraz dużo cennego 
materjału wojennego. Zdobycz 
rośnie z dnia na dzień w miarę 
posuwania się naprzód. Lokal­
ne ataki na Bobrujsk zostały
krwawo odparte, 
Białorusi sytuacja 
zmieniona.

Na Litwie 
ogółem nie-

Awantura w Sejmie.
WARSZAWA, (telefonem) 

Ukończono rozprawy budżeto ̂  
we w pierwszem cytowaniu i 
odesłano do Komisji. Po za­
kończeniu rozpraw posłowie 
Zw. Lud. Nar. wszczęli wielką 
Wrzawę z powodu że niedo- 
puszczano do głosu posła 
Władysława Dąbskiego i po­
sła księdza Lutosławskiego.

do głosu Marszałek musiał po­
siedzenie przerwać. Po przer­
wie poseł Małupa dokończył re­
feratu o zakazie dokonywania 
wypłat w rublach. Ustawa o 
zakazie w drugiem i trzeciem 
czytaniu przeszła. Odtąd ruble 
są walutą obcą, tak samo jak 
dolary lub franki. Polską wa­
lutą zatem jest obecnie marka

W rocznicę śmierci 
zasłużonego człowieka.

Rok t®mu *msrł «r naszym raisś- 
cis ś. p, Jan  Kanty L 'p tk i, sostawia 
jąc po sobie powszechny żel i pa­
mięć niestrudzonego pracownika na- 
niwi* narodowej i społecznej. ^

Zmarły byl Kronenberczyklem. 
Przed 20 Isty pracował w Tow. So- 
snowickiem. Późalej jako-zarządza 
jący odpowłsdsłaloy fsbryką Huld- 
scbyńskkeo. Ostatnio był powo 
łany przez ministerstwo hsndln i 
p nsm ysla  na dyrektora B itira sp rze ­
daży węgla PCW. w Sosnowe®, któ­
re zorganizował.

Na niwie społeczne) zmsrly po­
łożył w Zagłębia Dąbrowskiem za­
sługi tak wielkie, jak rzadko kto, 
Był długoletnim członkiżm szkoły 
handlowa) łm. Staszyca 1 Komitatu 
Okręgowego PMS. Napisał statuly 
xorganizowai 1 kierował długie l*ta 
I kasę pożrerkow ą w Sosnowca. W 
statucie tym nadał kłsrundk wszyst­
kim kasom i Tow. drobnego przem y­
słu. Bardzo czynny odzie? zmarły 
przyjmował w działalności Komitatn 
Obywatelskiego, który stworzył na 
początku wojny, By! prereaam  Za­
rządu komisji żywnościowej w Sos­
nowca oraz prezesem  H artow ał p. 
Będzińskiego. Zresztą należał do 
nowych stowarzyszeń i instytucji, w 
których nie szcędzii ani cxacu ani 
pracy, ani p eniędzy dla debra 
ogółu. Rocznica śmierci przywołuje 
na pamięć nam tego zacnego oby­
watela polaka, którego naśladować 
w czynach obowiązkiem każdego.

— P ro g ram  Z jazdu  Właścicłe
Zakładów Graficznych Rzeczypospo­
litej Polskie'. Pierwszy dzień Zlazdu 
dnia 8)V 1920 r. G od z ,9 ran o . N abo­
żeństwo w Kościele po Karmelickim 
na Krakowskim Przedmieścia. Godz, 
11 rano. 1) Otwarcie Zjazdu w gma­
chu Techników — Czackiego 3(5; 2) 
W ybór Przewodniczącego i P rezy­
diom Zjazdu; 3) Przemówienie de- 
legatów; 4) Referaty; 5) Dyskusja 
nad referatami. Godz. 4 po połudn. 
1) Odczytanie projektu Ustawy Zwią­
zku; 2) Dyskusja nad Ustawą; 3) 
W ybór Komisił do ostatecznego o- 
precowania Ustawy. Drugi dzień 
Ziazdu, doi* 9)V 1920 r. Godzina 
10 rano. 1) W ybór Zsrzadu Zwią­
zku, 2) W ybór Komisji Rewizyjnej; 
3) R*ftraty; 4) Dyskusja nad re fe ­
ratami. Godz. 4 po połodn. 1) S p ra ­
wozdania Komisji » przyjęcie Ustawy;

Komunikat

KRONIKA.

U rząd  W alki z Lichw ą i S p ek u ­
lacją  kom unikuje o ukończen iu  w y­
m iaru  tow arów  zasekw estrow anych . 
Jed n ak o w o ż  jak  się okazało  z w yni­
ku zebranych  m aterjałów , takow e 
n ie p rzed s taw ia ją  sobą gatunków  
prim a. P rzew ażn ie  w śród  tych  m a­
terja łów  znajdu ją się korcik i pośle­
dniejszych  gatunków , barchany, b a ­
ty sty , chustki itp. W ydaw anie  k a r ­
tek  rozpocznie się w U rzędzie  i je­
go E kspozy tu rach  dn. 4 M aja r. b. 
n a  legitym acje żyw nościow e, w y sta ­
w iane p rzez  m iejscowe m agistraty , 
tak , że m ieszkańcy  S osnow ca, B ę­
dzina, D ąbrow y i Z aw iercia będ ą  
mogli nabyw ać tylko w tym  m ieście, 
w k tórym  sta le  m ieszkają. W y d a­
w anie k a r te k  odbyw ać się będzie 
codziennie od godziny 2 4 po poł.
K ażdy  m ieszkaniec będzie  mógł n a ­
być ty lko n a  jedno ub ran ie . 275

Poseł Małupa musiał przerwać j polska. Według kursu urzędo- 
sprawozdanie o wypłatach w wa- j wego rubel równa się 2 mk. 
łucie rublowej nie mogąc dojść I 16 fen.

ItrcjK Fobotnikóffl ziM czony!
W ARSZAW A, (telefonem) St<«jk

robotników w wydziale sraopatrywa 
nia został ukończony. Robotnicy 
otrzymali 60 proc. podwyżki. W szys­
cy już miali stanąć do roboty. Pod 
burzan! jadnak p ria z  żywioły komu­

nistyczna wysłali do d tr . delegację z 
now«mł żądaniami. Dyr. dałagneji 
nia przyjął. Obrażeni urządzili dwu­
dniowa bezrobocie, wreszcie agitata 
torów komunistycznych przapędzono 
i strajk przerwano,

T E L E G R A M Y ,

Oświadczanie ministra skarbu Brak- 
sliago w Sajmii.

WARSZAW A. (PAT). M inister 
•karbu  Grabski oświadczył, za za­
miana koron na marki wypadła nad­
spodziewanie pomyślnie dla skarbu.
Z 5 i pół miljarda które przygotował 
dla wymiany, nieużyto nawet poło­
wy. W całym zaborze w którym 
przygotowano miljard. połowa m il­
jarda nia zużyto. Pieniądze opie­
wająca na złote polskie są już go- 
tow®, trzeba to jadnak przeprow a­
dzić w tych warunkach, żaby pod­
kład jeżeli nia złoto stanowił jednak 
coś solidnego, dlatego wprowadzania 
złotego nie może być początkiem 
reformy lecz raczej jaj zakończeniem, 
Trzaba piarw zaprowadzić odpo 
wiadnle podatki pożyczki, równowa­
gę budżetową, a dopiero wtenczas 
zaprowadzić nową monetę.

I komisji z ig ru lczn l.
W ARSZAW A, (telefonem). Spe­

cjalna narady  odbyły się w komisji 
zagraniczna) z udziałem przedstawi 
cieli rządu . Posiedzenia było tajna.

I r i s z lo s u i i  rid iklorśs.
W ARSZAW A, (telefonem). Z  ros 

porządzenia komisarza A nuses, na 
zasadzie ustawy z dn. 25 lipca 1919 
r. w prsedr. zabezpieczanie porządku 
w czasie wojny aresztowano i osa 
dzono w więzieniu Mokotowskiem 
za głoszenia Idei przecłwpeństwowej 
trzech redaktorów pism żargonowych: 
Izydora Dombarga z Neua Veg" 
Bania Szeroka z .A rbejtar Ztg * 
Maurycego O nesska z „Arbelter
S tands" .

Ukraińcy n i fronds polskim.
W ARSZAW A. W edług informacj 

z Brześcia Litewskiego w tych dniach 
udaje się na front południowo wschód

ni oddział ukraiński, złożony z 1800 
ludzi. Żołnierze rekrutują się z by­
łych jeńców ukraińskich. W Brześcia 
powstać ma kadra, złożona z kilku­
dziesięciu ludzi.

Kwit|a Idrylałydu.
PARYŻ. Radio. Lloyd George 

wywiadzie z dziennikarzami wło­
skimi oświadczył, że pośsednie ro ­
kowania Włoch z Jugosławia do­
prowadzą do na|korsystniejszego roz­
wiązania kwestji Adriatyckiej.

Stn |kow ić n il będą*
LONDYN. (PAT). Haver. Zwią­

zek kolejowy ogłosił iż dnia 1 maja
kolsjarze nie przerwą pracy. P raco­
wnicy tramwajowi i obnibasowi rów 
nisż nie bedą «trajkowr,ć.

4,300,000,000 mk. w Częstochowie
CZĘSTOCHOWA. Częstochowa 

posiada wiciu łudzi bogatych, a na 
wet milionerów, biorąc pod uwagę 
niski kurs marki polskiej. Ale w o 
ststnich czasach zdarzył się fakt. 
który sprawi, że miasto szczycić się 
będzie pierwszymi bodaj m iliarde­
rami.

Dowiadujemy się mianowicie, że 
zamieszkała w Częstochowie biedna 
rodzina Hoffmanów otrzymała przy­
słowiowy „spadek am erykański". Je s t 
tam tego niewiele, coś około 48 mi­
lionów dolarów, * czego rząd S ta­
nów Zjedooczonych zabiera 50 proc. 
reszta zaś, t. j< około 4 miliardów, 
300 miljonów marek przypadnie ro­
dzinie zmarłego przed paru miesią­
cami w Ameryce miljoners Hoffma­
na. Rodzina, ta  licząca 12 osób, 
znajdowała się dotychczas w b. przy­
krych warunkach materjalnych. J e ­
den jej członek był stróżem, jeden 
nie miał żadnej określonej pracy, 
wreszcie jedna z nlew irst pełniła 
funkcje służącej. Obecnie adwokat 
z Kielc, który podjął się przeprow a­
dzenia sprawy, udzielił szczęśliwcom 
zaliczek po 100 tysięcy mk. na oso­
bę. Słyszeliśmy, że spadkobiercy 
wyjechali do Kielc,

— Z K o m ite tu  O b c h o d u  3 go [ 
m aja . Dziś o godz. 8 wieczorem w 
sali Megistratu w Sosnowcu od 
będzie się zebrania przedstawicieli 
instytucji, stowarzyszeń i korporacji 
w celu ostatecznego zatw ierdzenia 
szczegółowego programu Obchodu. 
Instytucje winny delegować swych 
przedstawicieli bez zaproszeń gdyż 
te nie były rozsyłane.

— N abo żeń stw a  m ajow e. Od 
dziś rozpoczną się w kościele pa ra ­
fialnym nabożeństwa majowe, które 
codziennie odprawiane ządą o godz. 
6 -ej popoł.

— O dezw a  m ajow a k o le ja rzy . 
Zarząd P. Zw. kolejowego wydał do 
pracowników kolejowych następującą 
odezwę:

„P racow nicy  Kolejowi* I
W dniu święta ogólnonarodowego 

— 3 maja — r. b„ wszyscy synowie 
Polski stawić się winni w szeregach 
obchodu uroczystego. Obchód bę­
dzie wymownym dowodem, iż naro­
dowe żywioły stokroć silniejsze są 
od wywrotowych i wrogich, które 
świadomie, lab nieświadomie starają 
■ię paraliżować pracę nad rozwojem, 
odbudową, całością i niezależności 
naszej Ojczyzny.

Zwracamy się do Was, Kolejarze 
Rzeczypospolitej Polskiej, którzy 
stoicie na gruncie narodowym i pań­
stwowym, bądźcie wszyscy w szere­
gach ogólnej organizacji kolejowej.

W tym celu prosimy, wybierzcie 
miejscowe komitety, które winny 
■koordynować swe prace przygoto 
wawcze z innemi organizacjami 
przyjmujące mi udział w obchodzie w 
danej miejscowości.

Stańcie wszyscy bez względa na 
przynależność partyjna, lub zawodo­
wą. ponieważ święto 3 maja jest dla 
wszystkich synów Polski „świętem 
pracujących".

Jednocześnie zawiadamiamy Ko­
legów z W arszawy, iż zabranie de­
legatów i przedstawicieli W ydziałów, 
Zarządów i Zrzeszeń kolejowych 
odbędzie się w dniu 27 kwietnia r. 
b. w sali W ydziału Ruchu Dyrekcji 
Kol. w W arszawie, Aleje Jerozolim 
■kie 90 I p. o 7 godz. włecz. Główny 
Zarząd Polskiego Związku Kolejow- 
ców*'. W arszawa, 25/IV 920.

Komunikat
D nia 29 b.m. odbyło się w U rz ę ­

dzie W alk i z L ichw ą i S peku lacją  w 
B ędzin ie o sta tn ie  rep a rtacy jn e  p o ­
sied zen ie  Kom isji R ozdzielczej w 
sp raw ie  naczy ń  em aljow anych firmy 
„W łodow ice". N aczynia zostały  p o ­
dzie lone m agistratom  poszczególnych 
m iast pow. B ędzińskiego n astęp u ją ­
co: D ąbrow a 42 sk rzyn ie  w agi 6b62 
kilo, B ędzin  67 skrzyń  wagi 10687 
kilo. P rzem yśl 60 sk rzyń  wagi 9648 
kilo. Z aw iercie 46 sk rzyń  w agi 7308 
kilo. K olej 36 sk rzyń  wagi 5179 kilo. 
S osnow iec 105 skrzyń  w agi 17004 
kilo. k tó re  też  z kolei b ęd ą  takow e 
p rzy d z ie lać  ludności n a  legitym acje 
żyw nościow e. P on iew aż naczynia 
em aljow ane firmy „W łodow ice" skon­
fiskow ane p rzez  U rząd  W alk i z L i­
chw ą i S peku lac ją  b ęd ą  sp rz ed aw a­
ne około 400 proc. niżej cen ry n k o ­
w ych obecnie, p rze to  U rząd  podaje 
do w iadom ości w szystkim  w łaścicie­
lom sk ładów  w iększych i m niejszych, 
iż w obec nizkiej ceny  naczyń p o ­
w yższych, m oże się w ytw orzy na 
tym  tle  h an d e l spekulacyjny, aby do 
dn ia  10 M aja r.b . p rzedstaw ili w ykaz 
w szy stk ich  naczyń  em aljow anfch  
zna jdu jących  się u  nich, pochodzą­
cych z pow yższej firm y „W łodow i­
ce". D o k ażd eg o  w ykazu  w inny być 
za łączone  fak tu ry  i rachunki nabycia 
takow ych. Z nalezione naczyn ia  tej 
że fabryki n ieza re je stro w an e  w U- 
rzęd z ie  b ę d ą  u w ażan e  jako naby te  
n ie lega lną  drogą od  ludności p o szcze ­
gólnych m iast w celach spekulacji. 
N iezastosow anie się do pow yższego 
grozi k o n fisk a tą  tow arów  i będzie 
k a ran e  'drogą adm inistracyjnę.
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Dl. M1HEJ HEJHffl
cborobf uszu, io si i girdłi

SOSNOW IEC, KOŁŁĄTAJA 10
(Mikołajewska).

O d 4 — 6 pp. oprócz świąt. aM

Zarząd Okręase) Hiroi. Zjazds. Ludowo «  Souoscu
z a w iad a m ia  Z a r z ą d ,  K ól a a  p row inc |i, z a d n ia  2  m aja  o  godz 
11 p rz e d  południem  w e w łasnym  lo k a lu  S ta ro so su o w ie ck a  16

I p ię tro  o d b ę d z ie  s ię

Zebranie Okręgowe
z u d z ia łem  posła  d r. F a lkow sk iego .

U p rasza  e ię  K oła  o p rzy s łan ie  sw ych  delegatów .
Poriądek dsieany następuj|*j:

1)
II
4)
&)
»)

•prawosdaaie i  działalności Okręgu i 
Sytuacjo w Zagłębiu Dąbr. i sprawo 
Sjtnaoja politycana;
Prasa;
Wybśr Zarsądn 0kręgovsgo;
Wolne wnioski.

Kót posiesegślajch ;
robotnioas;



K U R J E R  Z A G  Ł Ę B I A  piąte k dala 30 kwietni* 1920 roka. Nr J01.

2) Ref*r*tv; 3) D jiku ija  n&d r*f*« 
ratami; 4) Wolan wnioski.

— Śledzie po taniej cenie. Wo 
bec eieleiącej drożyzny prawdzłwcm 
dobrodziejstwem joat sprowadzeni* 
p n t i  PUZAP. doskonełdch śledzi w 
wielkiej ilości, które beczkami sawi«* 
rającym od 600 do 900 śUdti po 1200 
mk. becika możn& w PUZAPie na 
bywać. Powinny kooperatywy, związ­
ki, aklepy korsyztać z możności tak 
taniego nabywania śledzi, które ró ­
wnież aa odżywczym produktem jak 
inna ryba. Zwracamy tawigę na 
tranaporty i taniość.

— Pożar wsi i kościoła, W dnia 
20 bm. o godzinie 3 rano we wal 
Pilczyczrh, tm, Pjanów, pow. Koń- 
sklago, wvbnchi poiar od którego 
spłonęło 37 rab”dcweń i kościół. 
Wysokość ktrat wynosi około półto­
ra miljona marek. Przyczyna pożera 
dotąd nieznana, a przypcaiczzć na­
leży, ż« śledztwo ją wykryje,

— W Stow arzyszenia Slag 
chrześcijańskich pod wezwanizm 
św. Zyty odbędzie się w niedzielę 
walne zgromadzenia członkiń o go­
dzinie 4 i pół popoł.

— Co to m* znaczyć? Na 
drzwiach biura I Kcmisarjatu Policji 
tatajizef wywieszono napis „intere­
sanci przejmowani są od 8 do a2-«! 
zrana*. Pytamy się, odkąd to ursą- 
dnicy państwowi wprowadzili sobie 
4 godzinny dzisń pracy i od kiedy 
„nos dla tabakiery* a nie odwrot­
nie? Zdałaby cię iogsrsncja Mini 
sterjum Spraw Wewnętrznych w ,ię 
kwestję, szczególni* w tym czasie, 
kiedy to urzędnicy państwowi, oprócz 
8 godżin pracy zaofiarowali jsascze 
jedną godzinę nadetatową zadarmo. 
Wierzymy, że p. urzędnicy błors 
poi cji małą tak niewiele do roboty, 
że im wystarczy 4 godzinne eiadzt- 
nie w biurze, ale nie wystarcza to 
interesentom, którzy po więkase! 
części należą do ludzi bardzo zaję* 
tych,

— Za potajemny wyrób spiry­
tusu Sąd Okręgowy w Sosnowca 
na nosiedsenia sądowym w dniu 
29-1V 1920 w składzie: przewodni 
esącr sędzia F Pomiancwrki, ławni- 
cy: M Nowak i R. Kania, sekreta: z 
Z. W. Majewski. Oakzrżsł podpro 
knratbr M. Płaza: skazał za potai»m- 
ny wyrób spirytusu: ' 1) Abrama Bla- 
meneteisa lat 45, zamieszkałego w 
Zawiercia na 3 lata ciężkiego więzie­
nia i 20 tyzięcy mk. grzywny oraz 
na opiatv sadowe 2100 mk. 2) Bar­
tłomieja Kerolńrkisgo lat 45, zam ie­
szkałego w Zawiercu na 1 rok cięż 
kisgo więzienia i 5000 mk. grzywny 
i opłaty aądowe w kwocie 520 mk,

— Zastraszająca przestępczość. 
Dnia 25 i 26 bm. w caiem wojewódz­
twie kieleckiem notowano 4 napady 
rabunkowe i 35 kradzieży tazsm  na 
sumę 584392 marek i 80 halerzy.

— Napad rabunkowy i gwałt. 
Dnia 1 bm. w lseie pomiędzy walą 
Chwaściccnni a Kotlicami, pow. Ję 
drze|owtki« go. napadło przechodzącą 
Marjannę Zubek dwóch bandytów i 
zrabowali iej 200 koron, a następnie 
zgwałcili, Jednego z bandytów cbec 
nie joż przyłapane; jest nim Isydor 
Adamus s Jędrzojowe. Adamus 
został aresztowany i oddany do roz­
porządzenia sędziego śiedczego w 
Jędrzejowi*.

— Żegiestów. Zakład kąpielowy 
w Małopolsce, dwie atacja przed 
Krynicą, ślicznie położony, ncbyli 
polscy kapitaliści. Zakład ma kolej 
na miejsca i będzie rozszerzany.

— Połączenie telefoniczne Pol­
sk i z Górnym Śląskiem  będzie u 
ruchomione w najbliższe) przyszłości 
na linjach Kraków — Katowic*, 
Warszawa — Opole, (prse* Często­
chowę — Hsrb*), Sosnowiec *— Ka­
towice, Poznań — Katowic?.

— Papier na książki szkolne. 
Ministerstwo wyznań religijnych i o- 
świecenia publicznego, dzięki pomocy 
ministerstwa handlu i przemyśla, 
otrzymało możność ułatwienia wy­
dawcom książek szkolnych nabycia 
paplam wprost z fabryk krajowych, 
po cenach ustalonych przez mini­
sterstwo handlu i p rzm y iłu  w po­
rozumieniu z* związkiem zawodo­
wym papierników polikich.

— Nowe banknoty w Rosji, 
Rząd sowiecki postanowi! puścić w 
obieg nowe banknoty 50, 100, 500, 
1000 i 5000 rublowe za sumę 65 
mil. rb. Noty te mają być specjalnie 
uprzywiletowana i większą posiąść 
wartość (?) od rubli carskich, dom 
skieb, kierenek i sowieckich. Za 
pokrycie metalowe służyć ma platy­
na, będąca w posiadania rsądu so­
wieckiego. Wartość jej wynosi 37 5 
mil. rb. w złocie.

— Automobil z flagą amery 
kańską... z przemytnikami. „Głos 
Pracy- donosi, że w ubiegły ponie­
działek dala 26 b. m. około godz. 7 
wieczorem po ulicach miasta jeździł

automobil z flagą amerykańską z
przemytnikami.

Ogromnie ciekawe zjawisko!
Czy wobec widocznej pobłażli­

wości organów policji, walka społe­
czeństwa z przemytnictwem nie bę­
dzie .walką Don Kichota z wia­
trakami"?

— Kradzież na 300.000 marek, 
Onegdaj w nocy popełniona została 
kradzież ca 300.000 mk. u dyrektora 
Jscheltklogo na kolonji W. Fitsnera 
i K. Gtmpera. Urząd śledczy jest 
na tropie sprawców tej kradzieży i 
kilku podejrzanych osobników już 
aresztował. Silne poszlaki padły na 
służbę p. Jechalłkiego.

— „Kinematografowanie” ży 
dów. Do W arszawr przybył d tls- 
g«t komitetu amerykańsko - żydow­
skiego w celu dokonania zd|ęć kio*- 
matogr&ftcznTch z życia ludności ży­
dowskie! w Polsce. Dslegst przy­
wiózł z sobą wszystkie potrzebne 
apa rety i zwiedził różne miasta i 
miasteczka w Kongresówce. Msło 
polices i na Litwie. Cal tej etirc- 
pryzy ni* został bliżsj określony.

— Z  Sądu Okręgowego Wczo­
raj na posiedzeniu wydziału karnego 
Instancji odwoławczej pod prrewo 
dnictwem sędsisgo Maksymiliana Wa 
lewskiego i przy udziel* sekretarza 
A. CbrrąstowskSego był* rozpatry­
wana sprawa z apelacji Abrema 
Grinkrants i Jnklsjmana na wyrok 
sądu pokoju w Zawierciu z dnia 11 
lutego rb,, którym został! skazani po 
3 miesiące więsłenis: K. za kradzież 
przędzy w fabryce T. a, br, Ginsberg 
w Zawierciu, G. ze namawiani* do 
t«i kradzieży i paserstwo. Podsądnl 
odpowiadali z wolności i wnosili o 
rnlewisnienie ich prokuratorowi oraz 
zastosował środek zapobiegawczy 
kaucję w wysokości 1000 mk , a do 
czesu złożenia—arsazt. Wi.b*c tego, 
ż* Klejmaa nie złożył kaucji, został 
po ogłoszeniu wyroku zarar zaare­
sztowany i odprowadzony do aresztu.

— T e a t r  H. Czarneckiego
Dziś w Będzinie „Chata za wsią- .
Jutro po południu dla uczącej

się młodzieży — wodewil C. D i 
niehwakiego „Polacy w Ameryce*; 
wieczorem po raz pierwszy „Posła 
fiistc 6666", psina bumera operetka 
Zubrane grena wszędzie s clbraymUm 
powodzeniem.

W niedzielę popołudniu „Mcdtdka* 
z p. Rogiń.ką w rob tztułowej; wie­
czorem „Posłaniec 6666”.

W poniedziałek z powoda święta 
narodowego 3 go Msja dwa uroczy 
sta gtlow* przedstawienia.

B.lcty na powyższa przedstawi*' 
nie kasa dzienna jnż sprzede)*.

Z Dębrowy.
4- Obchód rocznicy Konstytucji

Majowej. W celu zorganizowania 
obchodu Konstytucji 3-go Mija, za 
wiązał się w Dąbrowie Komitet z 
przedstawicieli kilkudziesięciu zrze­
szeń i ugrupowań, Komitet podzielił 
tię na sekcje, których przedstawiciele 
stanowią Komitat Wykonawca?. Pro­
jektowana jest Msza połowa, pochód 
przez miasto, odczyty, uroczysta wie 
czornica, oraz sprzedaż znaczka na 
Skarb Puńitwa.

I  życia nasif cb *u- 
ebów na fmnde.

(Wypad na wieś W.)
„Chłopcy, idźcie spać gdyż jutro 

reno o świcie będzie wypad na bol­
szewików- , brzmiał rozkaz naszego 
dobrego dowódscy kompanii ppor. 
Kaczora. Rozkazem takim ucieszyliś­
my się ogromnie, gdyż dawno już 
nie garbowaliśmy bolszewickiej skó­
ry, więc wsiTicy poszli spąć, aby 
nazajutrz mogli mieć siły do wypra­
wy na bolszewików.

Spaliśmy w atedołe. O ; gods. 11 
i pół w nocy posterunek alarmowy 
sbudził nas i oznajmia odmarsz. 
Chłopcy w mig wstali na równe no­
gi i w niespełna pięć pacierzy byliś­
my już w drodze do naszych przsd 
nich placówek. Przychodzimy do wsi 
N„ gdzie mieściło się dowództwo I, 
Baonu. Tam dowódzca nasz oznajmił 
nasze przybycie, prosząc jednocześ­
ni* o dalsze rozkazy. Otrzymał roz­
kaz, aby nasza komp. tj. 7>ma zmie­
niła placówki, które wystawił I Ba­
on. Z tego wnioskowaliśmy, że nasz
II Baon (z niego zaś 7 komp.) prze­
znaczony jest do obsadzenia stano­
wisk zajmowanych przez I Baon. 
Baon zaś I. został przeznaczony do 
wypadu. Baon III. był rezerwą Ba­
onu I-ego.

Odmaszerowaliśmy według rożka 
zu do fńacówek, chociaż nie z* sma­

kiem, gdyż wolelibyśmy garbować 
skóry czerwonych katów..,Na placów­
ce dowódzca mego zastępu przezna­
cz?! mnie na posterunkowego d a r ­
mowego, wystawionego przed natrę  
placówki. Będąc na posterunku w 
pozycji leżącej, usłyszałem kroki sbli 
żającsgo się do mnie człowieka. Są­
dziłam, że był to bolszewik, lecz nie, 
pomyliłem się — był to nasz dzielny 
dowódzca naszej kompanji, który 
kontrolował nasze placówki. Pod­
szedłszy do mnie bliżej, wypytał czy 
wiem ca się dzieje przed naszymi 
placówkami, odrzekłam tak,, tam jest 
I Baon, który robi wypad i III który 
jest rozerwą I B?os.u, „Dobrze" po­
klepał mnie po ramieniu i odszedł, 
Ledwie ż* uszedł parę kroków, aż 
wtem usłyszałam strzały naszych ks* 
rabhów  maszynowych, A h i  to ns*5 
zatknęli sfę z bolszewikami gdyż ich 
maszynki zawarczały. Krótka atrze- 
lsninc, potem głośne trszkrotat: 
„Hitrra..."— i wioska nasz&l Bolsze­
wicy ściekając w popłochu zostawili 
nem twoje maszynki i paru jtńców, 
Tak zakończył się wypad na wieś W,

Florycm B, 
(Ntwctanin.)

W pola 19 kwietnia 1920.

Ze świata.
Grypy w Japonji.

Grypa w zimowej porze w J a ­
ponji zaatakowała z góra póitora 
million* osób, śmiertelnych było 
65852 wypedtów,

Do miast najsilniej nawiedzonych 
gryps należy Tokio, w którem p rze­
szło 9 tysięcy osób padło ofiarą tej 
groźaej choroby, i Omk*, gdzie 
snurlo na grypę około 10 tysięcy 
osób.

Roxktad jazdy
pociągów na stacji Sosnowiec 

Dyrekcji Warszawskiej.
Odchodzą z Sosnowca:

Nr. 134 do Zawiercia — 9.20 rano 
„ 152 „ Warszawy (woł.) 10.15 „
„ 124 „ Warszawy — 12.30 poł. 
„ 132 „ Częstochowy — 3 20 p. p, 
„ 416 „ StrE*mi*iz?c — 4 15 „
„ 130 „ Warsrawy (woi) 7.10 w.
„ 126 „ Warszawy — 9.00 .
„ 418 „ Strzemieszyc — 9,50 „

Przychodzą do Scsnowca:
Nr. 125 z W artsawy — 5.50 rano

„ 413 »* Strsemiestyc 8 55 „
t 131 z Częstochowy 830 „
„ 133 z Zawifircla — 1,30 poi.
„ 129 z Warszawy (woł.) 3 00 p, p.
„ 151 z Warszawy (woł.)5.50 „
„ 417 ze Strzemieszyc 9,10 w,
„ 123 z Warszawy — 11.20 „

Dworzec Dyr. Radomskiej.
Odchodzą z Sosnowca?

Nr, 212 do Strzemieszyc — 6.00 r. 
Nr. 2!4 do Strzemieszyc — 4.26 p.p. 
Nr, 288 do Strz^mieszyc(woi.) 9,20 w.

Przychodną do Sosnowca:
Nr. 211 z* Strzemieszyc — 8.05 r. 
Nr. 213 ze Strzemieszyc — 8.43 w.

UWAGA: Pociąg Nr. 214 ma połączenie 
bezpośrednie z Krtkowem via Granica i z Ra­
domiem. Pociągi: Nr. 288 218 mają połącze­
nie pośrednie w nocy w Strzemieszycach.

Rozkład pociągów na linji 
S o s n o w i e c  — K a t o w i c e

Odchodzą do Katowic:
Nr. 294 o godz. 2.00 po poł.

„ 296 „ „ 8.40 wiecz.
Przychodzą z Katowic:

Nr. 293 o godz. 12.03 w pof.
295 6.58 wiecz.

Na dochód Kola P o lek

iRI niedziel; dii, 2 mali odb|dzfe s l; w  Partu lieleckiro

W IELKA Z A B A W A
K oncert o rk iestry , lo terja  fan tow a poczta, bnfet słód

ki i  tańce. Początek  o godz 4 pp w ejście m k 3 
d la żołnierzy w ejście darm o.

Uprasza się bezwzględnie o n ien ty ?an ie  konfeti oraz nic niszoienie 
traw ników , kwiatów i t. d.

W razie niepogody, zabawa będzie odłoiona do następnej niedzieli.

KorespondencHtki). SienogrgfiścMstki)
piszący na maszynach w dwuch lub kilku 
językach, potrzebni zaraz, Oferty proszę 
nadsyłać lub zgłaszać się osobiście do biura

Przędzalni Wełny Czesankowej

C, G. Schon, Sosnowiec — Srodulka

2827 IM d  Sód łłiiriln?oti

0) CIECIOCililU
jest o tw arty  od dn ia  16 m aja do dn ia  30 w rześn ia  w łącznie

W ody Ciechocińskie jodo-bromo-słone szczególniej są pożyteczne w cier­
pieniach skrofulicznych, reum atycznych i artretycznych. chorobach kobie­
cych i nerwowych, przewlekłych zapaleniach kości, okostnej i stawów, 
wadliwej lub zwolnionej przem ianie materji, otyłości, chronicznych cho­
robach skórnych, przew lekłych katarach górnego odcinka dróg oddecho­
wych, niektórych cierpieniach żołądkowo-kiszkowych, chorobie angiel- j

skiej i wielu innych.
Zakład posiada 11 źródeł z rozm aitą koncentracją solanki od 6*/<%— V3° ^  
(artezyjskie Nr. 8 do picia, zawierające 1.28 jednostek emanacji';

radioaktywnej).
W Ciechocinku m ożna brać kąpiele: solankowe, borowinowe, kw asow ę-J 
glowe, elektryczne, świetlne, łaźnie, zabiegi hydropatyczne i inhalacje. 3

Ś l e d z i e
w nieograniczonej ilości mogą 
nabywać kopalnie, fabryki, rnagi- 
straty, kooperatywy i związki 

żywnościowe 27i
w Państw owym  Urzędzie Arty­
kułów Pierw szej Potrzeby w  
Sosnowcu, M ałachowskiego 11

Baczność!
Druhowie i Druhny przybyć 

winni do Domu Ludowego

1 mn|a r. b, u goizinii 
7-ej wieczorem

w sprawie uroczystości 3 Maja,
CZOŁEM!

272
Zarząd Gniazda Sokoła  

w Sosnowcu.

D R O B N E  OGŁOSZENIA
I i i i i i i

Zaginęła legitym acja ży wnoście, wa
wydana przez Magistrat m. Sosnowca na 
imię M irta Kwaśniak osób 2. Zwrócić do 
Kurjera.  270_

W ażne d la kopalń  i fabryk
parowozik na tor 600 m/m o sile od 40- 60 
koni, stan najlepszy do sprzedsnia, Br. Świę­

ciccy . Sosnowiec ul. Leszno. 276

Je s t dc odebran ia
w Administracji Kurjera, znaleziony nS ulicy 
3 go Maja, woreczek szary z pewną sumą 
p i e n i ę d z j j ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ .

Dom solidnej budow y
suchy 2-ch piętrowy do sprzedania ewen­
tualnie do zamiany na folwark. Wiadomość 
Dom Komisowy Antoni Mazurkiewicz i S ka 
Sosnowiec, Dęblińska 1, ________ 1/3 _

O grodnik poszukuje posady
na wyjazd;̂ B ędzin jG zeladż<ji tJ K a c z a ^ >151

Skradziono legitym ację 
żywnościową wydaną przez Magistrat m. 
Sosnowca na imię Antoniego Grabowskiego 
Nr. 45656. Zwrócić dc Kurjera. 255

Skradziony został paszport
wydany przez b. władze niemieckie, patent 
od naczyń emaljowanych na imię Szlamy 
Rozenblat */« losu Nr. 97644 loterji państwo 
wej. 258
Poszukuję pokoju um eblow anego
bez wzgędu na odległość w centrum miasta 
uprasza się o składanie adresów w Redakcji.

260
Poszukuję zdolnej b e łiźo ia rk i 

któraby szycie przyjęła do domu. Zgłoszenia 
Sielec, Szkolna 5, m. 1. 262
“  Skradziono w W arszaw ie,
oprócz wielu papierów wartościowych i pie­
niędzy, asygnaty skarbu państwa: Lit. G: Nr. 
074,261 na kor. 1000. Lit C. Nr. 21,101 na 
marek 1,000. Lit. O Nr. 103,790 na rubli 
500. J u t .  O, Nr. 212,239 na rubli 500. 264
Zgubiono legitym ację żyw nościową 
wydaną przez Magistrat na imię Jana Dzie-
chlickiego (osób 5). _______________ 281

Zdolna bufetow a
poszukuje zajęcia w Restauracji lub w k a­
wiarni. Wiadomość w Kurjerze. 278

"W erkm istrz  maszyn.
młody energiczny teoretycznie i praktycznie 
wyszkolony z praktyką zagraniczną poszuku­
je zajęcia. Łaskawe zgłoszenia pod 
do Adm^Kurjera^Zagłębia. 277

Kupimy natychm iast
motor ropny lub benzynowy 5 - 7  H. P. 
Wiadomość: Czeladź, Kidawa, zakład ro­
werów. _____________    -_ -

Do sp rzedan ia  księgarn ia
z materjałami piśmiennemi. Wiadomość w 
Administracji Kurjera. 267

N adeszły św ieże żurnale
na sezon letni po cenie umiarkowanej Księ­
garnia Gawęckiej w Sosnowcu. 269
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B iu r o  T e c h n i c z n o  H a n d lo w e

„ I n ż .  O .  K a l w a r y j s k i
W WARSZAWIE, ul WILCZA 31, le i 272 72

v Własna n M  I odlunia ■stall
poleca zaw sze na składzie duży wybór blach i drutów mosiężnych  

i miedzianych jak również liny miedziane, gołe i  izolowane.

Kupno i sp rzed aż m etali.

Wydawcy: Spółka Wydawnicza „Ksrjar Zagłębia". Tłocznia „Spółki Wydawn. „Knrj. Zagł." Redaktor Józef Maciejowski.


